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„N O W O ŚC I I L L U S T R O W A N E "

nasi wędrują na zachód, do Prus, do Sa­
ksonii. Bawaryi itd.. a także do Czech, 
a nawet Francji, gdzie wysoko rozwi­
nięty przemysł zabiera ogromną wię­
kszość sił roboczych, tak że brak ich 
do uprawy roli.

Transportem robotników rolnych i do­
starczaniem im pracy zajmują się roz­
maite prywatne .przedsiębiorstwa, obli­
czone na zysk przedewszystkiem. oraz 
miejskie biuro pośrednictwa pracy, które 
ma na celu dostarczanie wychodźcom za­
robków, opiekę nad nimi i uchronienie 
przed wyzyskiem ze strony bądź nie­
uczciwych pośredników, bądź niesumien­
nych pracodawców.

To też z roku na rok wzrasta ilość 
klientów miejskiego biura pracy, a ro­
botnicy z zaufaniem garną się pod jego 
opiekę. Biuro to zaś ze swej stiony 
usiłuje skierować wychodźtwo sezonowe 
nie do Prus, lecz do Czech i Francvi,
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madki robotników obojga płci, z tobołami na ple­
cach, zdążających partyami na dworzec kolejowy.

Największy ruch panuje około miejskiego biura 
pośrednictwa pracy przy ul. Jabłonowskich. Nie

mogąc pomieścić się w lokalnościach 
biura, gromadzą się robotnicy na dzie­
dzińcu a nawet w ulicy i rozprawiają 
o swoich losach.

Między robotnikami galicyjskimi zna­
lazła się w ostatnich dniach i partya 
robotników-wychodźców z Królestwa Pol­
skiego. Przybyli oni do Krakowa z zie­
mi Lubelskiej i oddali się pod opiekę 
biura pracy, które zamierza wysłać ich 
do Czech lub do Francji. Myśl ta po­
dobała się bardzo robotnikom.

Zanotować tu warto, iż robotnicy 
z Królestwa padają w Galicji często 
ofiarą wyzysku, przy sposobności za­
miany rubli na monetę austryacką. Opo­
wiadali oni, że nawet przy kasie kole­
jowej w pewnej miejscowości galicyj­
skiej. otaksowano ruble, którymi płacili 
za bilety jazdy, znacznie niżej, niż o- 
piewa rzeczywista ich wartość. Smutne 
to. że nawet osoby, zajęte w publi­
cznych instytucjach, puszczają się na 

tego rodzaju spekulacje.
Ryciny nasze przedstawiają grupę robotników 

z Galicyi i grupę z Królestwa Polskiego.

Na k a rę  śmierci: Ołena Siożyńskai matka zasądzonego.

a w ostateczności wysyła robotników do innych kra­
jów niemieckich.

Ruch wychodźczy i w tym roku jest bardzo ży­
wy. Tysiące za tysiącami podążają na Zachód. Co­
dziennie widzieć możn i na ulicach Krakowa gro- W ęd rów k a robotn ików : Grupa robotników rolnych z Królestwa polskiego.


